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L e o n a r d  C w a lm a

Z b I e
Nowela

Ai.tor noweli „Zbieg", p. la  >- 
nard Gwakna, jest azienmkarzem 
i merykańskim. W ciągu 10 lat po­
łą tu w Ameryce poznai dobrze 
życie, dulr j niedole polskiego emi­
granta, Nowela, którą poniżej za­
mieszczamy, jest przedstawionym 
w wyrazistym skróć i ę obrazem z 
wielkiej, bezlitosnej giełdy pracy, 
jaką tworzą Stany Zjednoczone. Ó- 
brazem temhardziej charaktery­
stycznym, że Cwalina pisze potocz­
nym językiem omigrunta-robotni­
ku, zamerykanizowaną polszczyz­
ną. (Red.).

Usiadł ciężko na zielonej ław­
ce parku, wyciągnął zmęczone no­
gi przed siebie i snojrzał za tro­
skanym wzrokiem na  zakurzone, 
ponękuiie buty. Dopiero teraz za­
uważył, że szeroki nosek lewego 
buta  oastaw ał od przyszwy i że 
Pomiędzy przyszwą u. noskiem u- 
tworzyła się wyraźna szezelina. 
Schylil się powoli, wypróbował ją  
palcem, następnie  wyprostował cię 
z trudem, nogę wyciągnął przed 
siebie, Zgiął stopę wdół, potem do 
gory, potem znów nadol ściągnął 
i zakończywszy te  dośw iadczeniŁ, 
głuwą pokjwał z  ubolewaniem 

Hm, hm Niedobrze było. Nie 
dlatego niedobrze, ze nosek buta  
oddzielał się od przyszwy, bo temu 
jeszcze można było zaradzić, lecz 
dlatego, że cały lewy but rozłaził 
się na cztery strony, a prawy nie 
miał ani obcasa, ani wielkich na­
dziei na  najbliższą przyszłość.

Był już  wrzesień, a  deszcze co­
r a z  częściej spadały na obszar 
wie'kiego New Yorku, który W a­
len ty  Zientak przemierza, codzitn 
nie, wzdłuż i wszerz z Północy na 
Południe i ze Wschodu na Za­
chód, zależnie od adresów w ga­
zecie, które kierowaiy go w tę lub 
inną  stronę w poszukiwaniu nie- 
uchwj tnej pracy. Był też i inny 
nieprzyjemny szczegół. Otóż Wa­
lenty Zientak zauważył, że gdy 
się prosiło o pracę, to ewentualny 
pracodawca zmierzał go zawsze 
szacującem spojrzeniem, takiem 
od stóp do głów, po i oęzyw iście 
wzrok jego padał niezmiennie na 
buty, popękane doniedawna, lecz 
teraz najwyraźniej w święcie po­
darte , dziurawe.

...A dziurawy b u t  wiadomo... 
Dziurawy bu t  lepiej o nędzy roz- 
powie, niż kumoszka, co to jeży­
ka za zębami utrzymać, nie po tra ­
fi, no a żaden boss nie będzie zno­
wu z nędzą się patyczkował. Spoj­
rzy  tylko na buty, potem na ubra­
nie popatrzy, po twarzy oczyma 
przeleci i głową tylko potrzesię, 
że niby pracy  niema, że „fuli up“ 
jc. Bo to boss wszak od tego jest, 
żeby myślał, żeby mózgiem ru ­
sza], A  jak  mózgiem rusza to po 
dziurawych b a tach  odrazu pozna, 
że nędza. A dlaczego nędza? Ano 
dlatego, że robić nic chce, albo

już  być ani duża, ani tem samem 
dla nich korzystna.

I oto W alenty Z itn tak , prze­
mierzywszy jak  zwykle bezsku­
tecznie sw-oją codzienną povcję 
mil betonu, siedział teraz  na ław­
ce i odpoczywając rozmyślał nad 
tem, że świat 30 la t  temu był jak 
by inny, jakby bardziej łaskawy 
i mniej bezwzględny jeśli o znale­
zienie pracy  chodziło.

..Trzydzieści l a t  temu. H a! 
Trzydzieści l a t  temu to wszystko 
inaczej było —  rozmyślał Walen­
ty  Zientak, pa trząc  przymglo- 
nyrn wzrokiem gdzieś na asfa l t  
chodnika, a w łaściwie nie na as­
falt, lecz na trzydzieści la t  swego 
życia, które przesuwało się  przed 
jego oczyma. —  Trzydzieści lat 
temu to  św iat był inny i ludzie 
inni byli i człek nic musiał tam 
i nazad chodzić i butów zdzierać, 
jak  dzisiaj. Trzydzieści lat. a tak 
jakby wesoraj to było. Wszak w’te 
dy on taksamo. jak  teraz, na  ław ­
ce w pa iku  siedział i nikła w kie­
szeni jeno miał i nie wiedział, 
gdzie pójść, co robić, jak  o pra ­
cę zapytać.

G n o o r  był wtedy, dwadzieśc-a 
dwa roki zaledwie miał tylko co 
do Ameryki przyjechał. A głodny 
był wtedy że wnika z rogami by 
zjadł. Weil, wilk nie ma rogów, 
ale wół ma, to wołuby zjadł, s iur 
Ale wtedy ubranie  mial na sobie 
fest i outy starokra jsk ie  z chole­
wami na glanc, a że się na sztry- 
cie śmieli, to cholewy w nogawi- 
co chował, zeby niedupoznaki 
było. Siedział na ławce, bc nogi 
go boleli —  cały dzień za robo­
tom łaził — i całom noeby prze­
siedział, gdyny deszcz jak z cebra 
nie lunął i z parku  go nie wygnał. 
Poszedł tedy sztrytom przed sie­
bie. Szedł, szedł długo, skręcił w 
jedną  ulicę, potem w drugą  mię­
dzy jakieś fabiyki i składy, gdzie 
już- i świateł prawne nie było, 
tylko daleko od siebie rozstawio­
ne latarnie, światło rzucały, jak  
lejowe świeczki. Zmęczony Lyl, 
tc, usiadł sobie na schodkach ja ­
kiejś szopy pod daszkiem, gdzie 
sucho było i deszcz nie padał, a 
potem położył się, skulił, koutem 
nakrył i zasnął mocno jak  ka­
mień. A potem widział tylko, że 
ktoś go tam za ramię szturchnął 
i zaczął tarmosić mocno, a jak  o- 
czy otworzył to zobaczył, że wic­
ia chłopa na sztryeic stojało i 
wszystko z gazetami, albo w rę ­
ku, albo w kieszeni, albo pod pa­
chom. To on też między nimi sta- 
na j;  coś gadałi do niego po an- 
glicku, ale on ich nie rozumiał 1 
głową potrząsał i ręce rozkładał 
—- mówi, że nie pojmuje. A oo-

pije, cholera, albo k łótliwy jest, i tem jakiś  chłop na stronę go od- 
albo cosik z nim nie ta k  jak  był .c iągną ł  za rękę wziął i spytał ci-
powinno. No, to  boss zara głową 
kiwa i mówi, że nic z tego. Żeby 
choć miał jakie buty  całe to od­
raza  robotęby dostał, a tak...

Takie to myśli chodziły po 
głowie Walentego Zientaka, gdy 
siedział na  zielonej ławce obszer­
nego parku, osłoniętej żółtym 
wachlarzem ga łęz i. Zapadły 
wzrok jego był utkwiony w to, co 
przynajmniej on uważał za przy­
czynę swoich niepowodzeń, a 
tw arz  jego s tara ,  zniszczona, po­
orana  b ru zd am  zmarszczek wy­
raża ła  rezygnację j przygnębie­
nie.

W alenty Zientak miał 52 la ta ;  
wyglądał jednak o wiele starzej. 
Wygląda! właściwie na lat sześć­
dziesiąt a może na więcej. Życie 
sponiewierało go, one&zlo się z 
nim po macoszemu, zepchnęło go 
w wartki n u r t  wypadków, wykre­
śliło go z listy żyjących i teraz 
gdy był już  s ta ry  i niedołężny, z 
tą  samą bezwzględnością co i 
przedtem, wyrzuciło go na brzeg 
przymusowej bezczynności.

Chłosta losu była silna i bole­
sna. Była tak  silna, że Walenty 
Zientak przedstawiał już tylko 
strzęp ludzki —  objekt nie do u- 
żytku w gigantycznym świecie 
businessu, który potrzebuje 
wszak rąk  młodych, silnych i pra 
cowitych.

A Walenty Zientak nie byt już 
ani młody, ani silny i chociaż 
nie widział lego. chociaż . me 
chciał tego widzieć, ci do których 
zwracał się z prośbą o za trud­
nienie byli wyjątkowo spostrze­
gawczy w ocenie jego ewentual­
nej wydajności, która nic mogła

cho —■ „Polak jezdeś?" A jak  te 
słowa usłyszał, to jakoś ciepło mu 
kolq serca się zrobiło i dech zat­
kał tak. jakby b ra ta  spotkał, te­
go Mietka, co to koło Łowicza w 
Krzeszow’cach ziemię orał. Za rę ­
kaw rodaka schwycił i p u ’cić nie 
chciał, bo sie bał, że znów środ 
obcych ostanie. A ten  drugi na 
buty mu spojrzał, na portki, na 
kout, na twarz, a poiem powie­
dział „Auraj.  Czeka.1 tu. Zaraz z 
formanem pogadem". Przyszedł 
tedy z formanem, a ten mu też na 
buty popatrzał i zmierzył całego 
od góry do dołu, a że buły mial 
całe i na nędzarza nie wyglądał 
„ au ra j"  powiedział i na worki po­
kazał co to w składzie leżeli, a po­
tem na wagony i cosik rodakowi 
po anglicku wy tłumaczył. No i za­
ra  tedy do pracy s tanął i zaczął 
worki taskać z tego składu na  w a­
gony-. Tak pierwszy dzlab dostał.

A polent drugi w Brooklynie: 
szify ładować. Ciężka była robo­
ta, ale płacili dobize, to trzymał 
się jej aż mu sil starczyło. Tom 
robotę też mu ten sam rodak do­
stał. Kaczkowski się nazywał. 
Miał flot w Brooklynie i zara 
pierwszego dnia, jak  tom roboto 
w N ef Yorku skończyli do siebio 
zaprowadził, jeść dał, nakarmił, 
napoił i przenocował. No i odtąd 
w Brooidyme pozostał.

Jak. niedziela była, a owertajm 
nie robili, to do kościoła z Kacz­
kowskimi poszedł, a potem do 
dum i spał do wieczora, albo w 
karty  grali, albo do muwis na 
pikczet se poszli, jak  było cosik 
śmiesznego. A jak pogoda była do 
bra, ta nu Kunajland, albo do

Victoria Parku na zabawę co to 
susa jda  urządzała.

Jadźko swojorn na takiej zaba 
wie poznał. Ładna była dziewu­
cha, trochę przytyła, ale to nic, 
on lubił takie gruoe, bo takie ko­
ściste to ani baba, ani cliłop. T ań ­
czył z niorn. że aż mu pot ciurkiem 
po karku  ciekł Kouta musiał 
zdjąć i kamzelke i k raw at rozwią­
zać i chustką f u r t  tw arz  ■wycie­
rać, bo gorąc był cholerny-. A jak 
tańczyli, to nogami przytupywał 
—buty  wtedy miał fasonowe lakie 
ry  —  że aż podłoga trzeszczała i 
wszyscy za nimi się oglądali,

I wtedy w tańcu wyznał Jadźce 
że kocha jom. Nie powiedziała 
nic na to, jeno przytuliła  się do 
niego i spojrzała  —  m iała  oczy 
duże, niebieskie jak  dwa bławat­
ki — tak  pięknie, tak radośnie, że 
gu cosik za serce chwyciło

Na zapowiedzi dali. We wrześ­
niu ślub był. Dzień byl pochmur­
ny-, a tak  lałc, że psa na sztryte 
byś nie w-ygonił. Do kościoła po­
jechali karetom —  wtedy karę  to 
rzadko na ulicy człek spotkał. Ka­
czkowscy- też pojechali i Pawlak 
i Andrusiewicz z żonom i inne 
sunsiaćy, Ksiądz proDoszcz raz. 
dw-a ślub im dał, pobłogosławił i 
leszcze kilka słów powiedział. Po 
ślubie księdza prosili, żeby na 
wesele przyjechał, kuniecznie. ale 
ksiądz nie obiecyw-ał, mów-il, że 
biii  jest,  ale potem na pięć m m ut 
przyjechał, pogwarzył, pożarto- 
wał, wypił trochę i gudbaj powie­
dział, bo śpieszył się na zebranie, 
co to w hali kościelnej miało być.

I A oni bawili się wesoło. Jak  
zjedli i podpili, to stoły zaraz na 
fcok i do tańca. On barn wodzire­
jem był. Ubrany był ligancko, 
su rd u t  carny-, krawat, kosule sty- 
m ną i lakiery na  so lie  miał — 
jak  szport. A Jadźka  to jeszcze 
ładniejsza w białej sukni była 
jak  zawsze. W kuchni j ą  cało­
wał, żeby goście nie widzieli, bo 
wstydliwy był, i w oczy je j  pro­
sto patrza ł i py ta ł:  „Zawżdy mo­
ja  będziesz, Jadziu?" ,  a ona za­
rum ieniła  się i twarzyczkę swo- 
jom mu na piersi położyła, ma­
kom su rd u t  t rm h o  przywalała, i 
powiedziała cicho: „Zawżdy twp 
ja  będę, zawżdy W alku" 1

R ydachtur z „Telegram u" też 
przy jechał;  zaprosili go na we­
sele, a jakże. Wesoły chłop ten 
ryd ach tu r  był. Do Jadźki niby to 
dla fonu się dostawiał, żeby go 
trochę podrażnić, ale on wie­
dział, że to fon byl, i to tak  ty l­
ko dla zabawy-. A na drugi dzień 
to w gazecie stojało, że W alenty 
Zientak z miejscowości Krzeszów 
ce i Jadw iga z domu Robak, go­
dy weselne święcili i że bawiono 
się hucznie i do samego rana.

I Potem dwa la ta  żyli jak  te go- 
j  łąbki. Sztor sobie kupił — gro- 

sernie nie dużum na Lorel Kwili 
i cały- dzień w sztorze siedział i 
targował. Niedużo targował, ale 
zawsze na życie zarobił; lepiej 
niż na dokach, bo tam to ciężka 

I robota była. Ale niedługo to by­
ło, bo jak  na kornerze kompanij- 
ny sztor otworzyli, to cały trojd 
co miał tam poszedł, bo tam  ta ­
niej sprzedawali jak  u niego, a 
on nie mógł p ra js  obniżyć, bo 
nioby nie zarobił. Musiał tedy 
sztor zamknąć i znowu roboty 
szukać i wtedy przyszli dni cięż­
kie.

Znów- na doki poszedł Znów 
robił jak  katorżnik; węgiel łado- 
w-ał, w-orki dźwigał, taczki pchał 
— cholerna robota była. Pić za­
czął, bo na  takiej robocie to bez 
wódki ani rusz, A jak  p ijany  do 
dum przychodził, to Jadźka zara 
na mego z aw am u/om  — taka za 
wzięta baba była. A on też na 
n io m ; czasem obit jom, ale ona 
nic, na  polisstęjszuii nie skar­
żyła, jak  ta  Andrusiakowa na 
swego chłopa, jeno prosiła, żeby 
nie pił więcej, żeby- nie pi*-

A yv domu źle było. Rent by-ł 
drogi to musieli bortn ika na mie­
szkanie wziąć. On nie chciał, ąle 
Jadźka namawiała, bo pieniędzy 

j było mało, a tak  ta zawsze lżej. 
i Z samego początku tego bortn i­

ka nie polubił;  podejrzany cosik 
mu sie wydał. Taki miastowy, 
gładki, ale z oczu mu cosik me* 
Jobrzę patrzało.

I potem jeszcze do Jadźki za­
czął się dostawiać. Ot tak niby 
nie, żarcikiem — to jęj cukier 
przy stolo poda, to uamicehnię

się do niej, to kwiatów do dum 
przyniesie, niby to żeby w miesz­
kaniu ładniej było, ale on wie­
dział dla kogo te  kwiaty był i. 
Zaczął tedy ich śledzić. Z roboty 
wcześniej wracał, do rum u po- 
cichu się skradał, gdzie oni sie­
dzieli, rozmowy podsłuchiwał, 
ale nic takiego nie dojrzał. My­
ślał że się myli, że to  bez za­
zdrość, podejrzliwość go wzięła. 
Ale jednego dnia, jak  razem 
przy- wieczerzy siedzieli, to 
Jadźka roześmiała się głośno, za­
lotnie jakoś — bo to bortnik 
znów- żarcik podpuści! — i lekko 
go palcami w rękę stuknęła. Niby 
to nic nie było, ale jego coś w 
serce ukłuło mocno i znów po- 
dejrzliw-ość sie narodziła.

Nic nie powiedział, jeno od sto 
łu w stał,  owerołsy ze soboni za­
bra ł i na robotę poszedł, ho to te­
dy w nocy na  drugom zmianę ro­
bili, Ale jak  do doków się przy-- 
bliżał to go znów- cosik w- serce 
ukłuło i jakby dyablik jakiś  za- 
szeptał; „Babe w domu n a  noc 
z bortuikiem zostawiasz, ha-ha, 
ha-ha” , Ale on mc. Pięście jenc 
mocno zacisnął, owerołsy pod P» 
chont zmiął i dalej sztrytom 
szedł do doków-. A jak  szedł to 
butamj o t ro iu a r  śtukał, a jak 
stukał to ten sam głos do niego 
się odzywał; „Idź. idź. idź, idź.. 
chłopie durny-., idź, idź..."

Tegc to już  za w-iela byto. Nie 
yvytrzymał. Na piecie zakręcił i 
zara  do dum poszedł, pognał jak  
cholera. W oknie światło się p a ­
liło w  totem rumie, co to bort­
nik w  nim mieszkał, ale on nic 
dojrzeć nie mógł, bo ś tora  była 
zapuszczona. Słyszał jeno pod 
oknem jak  rozmawiali, a potem 
głos kobiecy zachichotał, a po­
tem światłe  zgasło i carno kolo 
Jum u  się zrobiło.

Cicho po śtopsach na  ganek 
wszedł, cicho klucz w- zamku 
przekręcił i drzwi otw-orzył. W 
aoniu cicho było i ciemno, jakby 
spali wszyscy. Myślał tedy, że 
mu się przyw-idzialo. Że to podej- 
rzliw-ość go chwyciła, bo c Jadź­
kę zazdrosny był. Chciał już  źa- 
wrócić i do doków na  robotę iść 
i już kilka kroków byl zrobił, a 
tu znowu w totem rumie u bo-t- 
nika śmichy posłyszał. Ciarki mu 
po skórze przeszli, krew do łba 
uderzyła, a ręce miał zimne jak 
śmierć. I tedy jakby mgła jakaś 
oczy mu przy-słoniła; nic nie wi­
dział tylko czuł, że w sercu co­
sik ciężkiego dusi, że dławi i 
gniecie i że cosik zropić musi, że­
by to z serca wyrwać.

Szybko do kuchni wbiegł, siu- 
flade w yciągnął. co to łyżki, wi­
delce i noże w niej leżeli, i n a j­
większy do ręki wziął. Potem jak 
ten kot do sionki skoczył z pięś­
ciami na drzwi chciał się rzucie, 
ale zatrzymał się. odskoczył z 
trzy kroki i z całej siły buch w 
ram e uderzył.

Drzwi w drzazgi poszli odra 
zu, a on wskoczył do rumu jak 
w arja t ,  za gard ło  go schw-ycil 
p subra ta  —- raz, raz, jeszcze raz, 
na ziem rzucił, rwał, szarpał, du­
sił, drzgał w co popadło. A ta 
baba krzyczała strasznie, A tak 
strasznie  krzyczała, że dusiła się 
z krzyku. A on j ą  potem na szyję 
palcami schw-ycił, zgniótł z całej 
siły, żeby zadusić jak  gadzinę, 
qo okna podciągnął, żeby w oczy 
fałszywe jeszcze raz  popatrzeć i 
wtedy ręce mu zadrżeli, w kola­
nach słabość poczuł i puścił ją  
na podłagę. To nie Jadźka była. 
To nie Jadźka. To ta  Kaśka od 
tych sunsiadów co obok miesz­
kali.

Przytomność mu odruzu wróci- 
la Do sionki wybiegł jak  szalo­
ny-, a tam Jadźka we drzwiach 
sta ła  i patrzyła na niego, patrzyła 
jak  na s tracha . Spojrzał na niom, 
a potem na siebie, na ręce, na 
kout, na  koszule —  wszystko 
czerwone było, a w oczach mu też 
czerwono się zrobno i znów na 
Jadźkę spojrzał, a ona tylko pła­
kała i przez Izy mówiła: „W ałku ' 
Wałku! Coś ty  z i o b i P '  Coś ty 
zrobił, o Boże Miłosierny!" To 
jej ostatnie słowa byli.

Ju ż  odtąd nie słyszał jej w-ie- 
cej, Biegi sztrytom przed siebie, 
gdzie oczy nieśli, a  stylu zanim 
gwizdki, krzyki i gwizdki i tupo­
ty, jakby całe staao goniło, i zno­
wu krzyki, ą potem coraz dalej 
i dalej, coraz ciszej i ciszej, a po­
tem zupełnie cięho, a potem nic.

Bez całom noc po sztry tach  się 
błąkał. W głowie huczało, gorza­
ło — myślał, że zwarjuje, że zmy 
sły trac i .  Zaało m a  się, że ktoś 
za nim idzie krok w krok, krok w 
krok. Zdałc rnu się. że ktoś już 
go za kapotę chw-yta i wtedy 
drgał cały-, kroku przyśpieszał i 
szedł, szedł, szedł.

Gdzieś na puste j  locie koło j a ­
kiejś szopy drewnianej beczkę z 
wodom zobaczył. Ręce umył, p la ­
my z kouta  i ze spodni zm; ł, ale 
te plamy to jaKby w ciało mu się 
w-zarły, jakby 'ręce i nogi paliły. 
Szedł przed siebie jak  pijany. 
Trzy razy  zawracał. Chociaż na 
polis ste jszun pójść i w-yznać 
wszystko, że tak  i tak, że zabił, 
że nie w-iedział, co robi. ale po 
tem znow-u nogi za pas  brał i u- 
ciekał, uciekał.

Tale całom noc przechodził. 
S traszna to była noc i długa by­
ła  —  najdłuższa, jak ą  pamiętał.

N a  szczęście trzydzieści ta la ­
ry przy sobie miał w- koucie za­
szyte. W sekend hend  sztorze u- 
branie kupił, a  te  splamione do 
śmietnika wyrzucił. Potem wąsy 
zgolił, żeby pohsm any go na 
sztryeic nie poznali. Na stejszun 
w Nef Yorku tykjet kupił, na 
tre jn  wsiadł i pojechał daleko, 
daleko, do takiego miasta, co to 
Messing się nazywał.

Mała to była m ieśc ina , trzy ty ­
siące ludu tam  jeno mieszkało. 
Wysoko w górach i daleko jakby 
Pan  Bóg o niej zapomniał. Nad 
jeziorem ta r ta k  był, a takżesamo 
fabryka, co to papier  w niej ro ­
bili. Poszedł do fabryki o dziab 
prosić, ale tam nic nic dostał. 
Poszedł do ta r tak u  i szczęście 
miał, bo to aku ra t  tedy jednego 
robotnika brew-no przywaliło To 
jegc form an do ropo ty wziął i de­
ski nosie* kazał.

No i taskał deski, taskał bez 
liku. Pierwsze dni to okropne by­
li. Zawżdy mu się zdawało, żę 
ktoś patrzy  n a  niego, że tuż, tuż 
za nim chodzi A w nocy to ta ­
kie s traszne widzenia m iał; 
bortnika widział jak  żywego, ca­
ły czerwony był i twarz miał chu- 
dom. strasznom i oczy jak dwa 
ognie i wciąż na niego tylko pal­
cem pokazywał i mówił: „To on, 
to ten “ ... A on chciał uciekać i 
nie mógł; na  miejscu jeno stal 
i dreptał, a ludzie biegli i krzy­
czeli: „Łapaj go zbója! Ła-
p ą j j j ! "

A potem Jadźka taka w bieli 
cala. jak  tego dnia co ślub brali. 
Stała i patrzyła  na niego i mówi­
ła jak wtedy co w kuchni ją  ca­
łował; „Wałku, zawzdy twoja 
bede, zawżdy", a potem to twarz 
jej ze s trachu  się przemieniła i 
palcem na  niego pokazy-wała i 
krzyczała, k r z y c z a ł :  „O Boże
Miłosierny, coś ty  zrobji, o Bo­
że!!!..."

I tak  dzień za dniem płynął 
jak  woda w strumyku Najgorsza 
to niedziela była, bo w dzień ro­
boczy to bez całki dzień deski na 
ta r taku  taskał i żadne głupie 
myśli mu do głowy nie przycho­
dzili. Ale w niedzielę i takźesa- 
mo w święto, to mę wiedział co 
robić ze soboni. J a k  pogoda brzyd 
ka była to w domu siedział i my­
ślał nad swom pieskom dolom, 
a jak  dzień ładny był, to za mia­
sto szedł szosom do lasu, albo 
nad łąki i po polach się wałęsał 
tam i nazad bez celu. Wtedy 
Krzeszowee mu się przypomina­
li i b ra t  Mietek i matka s tara , co 
to go ze Izami w oczach żegnała 
jak  do tej Hameryki wyjeżdżał. 
Chciał listy pisać, chciał się do­
wiedzieć co tam  u nich te ra  się 
dzieje, ale mu zara do głowy przy 
chodziło, że to nieprzezpiecznie 
bedzie, bo znajomki w Brookly­
nie się zwiedzom i zara na poli3 
ste jszun aadzom znać. Kiadł sie 
tedy na Irawe i ziemie ściskał 
jak  matkę swojom i płakał, p ła ­
kał nad swym losem przeklę­
tym.

Nie było tu  nikogo, nie było. 
Sam jeden ostał jak  palec na 
tym Bożym świecie. I Jadźki nie 
by Io i domu nie było i rodaków 
i całe jego życie poszło, poszło.

A potem drugi rok przyszedł i 
trzeci i rok za rokiem biegł, jak­
by to nie roki, jeno dni by5-. A 
polem to już lżej było, zapomniał 
polrodiu . nałożył się do tego ży­
cia. Pieniądze jeno do banku skła 
dał i ueski nosił i ży ł juk  ten pu­

stelnik. Tak  dwadzieścia cztery 
roki minęli.

A w ostatn im  roku to się 
wszystko przewróciło i na  gor­
sze się odmieniło. Dziab stracił  
bo awa vazy z deskom na  ziemie 
upadł. Form an do ofisu zaskar­
żył, że za s ta ry  je. że n ie  może 
już  desKÓw nosić. No to jego i od 
pracy odstawili. Ale on silny Je­
szcze był. Jeno tego dnia co to 
nogi pod nnr. się ugięli, to gorąc 
był, to wiadome jak  gorąc, to i 
najsiln ie jszy  chłop nie wytrzy­
ma. Ale jego m e słuchali. Pejde 
wypłacili i z roboty w ont po­
szedł. *

A na drugi dzień jak  do banku 
po pieniądze przyszedł, to przeff 
totem bankiem wiela narodu  zo­
baczył, a wszyscy do drzwiów się. 
cisnęli, bo każdy pierwszy chciał 
być. Ale: drzwi zamknięte byli. 
Sześciu poiicmanów przed b a n ­
kiem stojaio, a  naród  od zewnątrz 
na tote drzwi p a r ł  To on nie 
mógł zrozumieć cc to je. Znajom­
ka, co to razem z nim n a  ta r tak u  
robił, zobaczył i zara  do niego 
podszedł i spytał. To t e r  mu po­
wiedział, że bank „bankre t"  je  i 
że wszystkie pieniądze, co to  w 
niem byli, przepadli, i jego też. 
Trzy dni tam  chodził i nic, a na 
czwarty, to mu dali 100  talarów 
i powiedzieli, ze to wszystko co 
dostanie. J

To on wtedy rzeczy zapakował 
i do Nef Yorku pojechał, bo w 
totem mieście, to ju ż  innego dzia- 
bu nie można było dostać, A w 
Nef Yorku jak  ze s te jszun na  u- 
lice wyszedł to jeden taki liganc- ■ 
ki facet go zaczepił — iasonowo' 
ubrany był i kamasze miał tąklo 
świecąće i tak ładnie od niego 
pachniało, że aż*T>rzyjemnie T#z- 
maw-iać z nim było To ten  facet 
zara go spytał czy dziaou szuka, 
a on powiedział, że tak. I da le j  
wyznał, że na ta r taku  hez 25 la t  
robił i że zna tom robotę, I teay 
ten drugi po-wiedział- „Auraj, 
kam an “, że to on a k u ra t  niby ta ­
kich szuaa, co to na tartak- ' robi­
li i że jemu dziab da I tedy sub- 
wayem pojechali daleko w sam 
koniec Nef Yorku.

Do jakichś składów go przypro 
wadził i powiedział, żeby zacze­
kał na mego. że z bossem musi 
pomówić i zara  spytał, ile pienię­
dzy przy sobie ma. To on mu po­
wiedział ile. Ten drugi to chciał 
wszystkie pieniądze zara  zabrać, 
bo to boasu musiał za ten dziab 
zapłacić, ale on mu tylko 50 t a ­
larów dal. A jak  tam ten poszedł, 
to czekał na niego czekał do sa­
mego wieczora Ciemno się t r ą ­
biło, deszcz zaczął padać  a on 
czekał, a tamtego nie hyło. To oa 
się tedy opamiętał, że ten  drugi 
go oszukać musiał. Na poiia stej- 
szun zara  dał znać, cosik tam  za­
pisali i powiedzieli, że jak zło­
dzieja ziapiom. to jego powiada- 
miom ale pieniądze przepadli.

I tak  potem chodził po Nef 
Yorau Dez cały miesiąc i nic n!e 
mógł dostać. Pieniądze wyszli, 
buty zdarł, a roboty- nie było. 
Bo wiadomo jak  boss n? pooarte 
buty spojrzy, to widzi, że nęaza 
je. A jak  nędza, to znaczy, *,e ro­
bić nie chce, a jak  robić nie chce, 
to je no gud. Zeby buty miał no­
we, to odrazu uziabby dostał a 
lak, to wiadomo...

W estchnął ciężko, pochylił się 
i jeszcze raz palcem po dziurze 
przeprowadził. Na as fa l t  chodni­
ka, tuż przed nim, spadło kilka 
ostrzegawczych kropli deszczu. 
Ludzie spiesznie opuszczali ław­
ki i szybkim krokiem zdążali ku 
wyjściu, zeby ukryć się przed 
nadchodzącą burzą. Spiekota du­
siła, a powietrze było ciężkie, 
parne. Na niebie błysnęło; po­
mruk gromu dał się słyszeć w od­
dali.

Zientak nie śpieszył się jed­
nak Chusteczką oczyścił swę 
buty z kurzu, powstał ciężko, po­
patrzył na  ławkę, a potem przód 
siebie i jeszcze raz westchnął. 
Niebo trysnęło naraz zimnym 
prysznicem deszczu. Powoli, nie 
śpiesząc się, Zientak ruszył w 
kierunku wyjścia. Wyglądał dzi­
wnie samotny na mokrym pu­
stym chodniiiu w obszernym o- 
pustoszalym parku. Szedł wol­
no, niepomny na strumienie de­
szczu, które ciekły po jego ubra­
niu. Szedł s tary, zgarbiony, jak ­
by dźwigał na sobie jakiś ogrom­
ny, niewidzialny ciężar...


